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CZYTELNIA NIEDZIELNA.
Otwórz. Panie! u szy  m iło s ie rd z ia  Twego na p ro śb y  p ro szą c yc h , a iżb y  o tr z y m a li , 

czego  żąda ją : sp ra w , aby o to b ła g a li, co Ci się  podoba. (Modlitwa kościelna' na niedzielę 
11 po Światkach).

Żywot sw. Ylarty dziewicy.
Święta Marta urodziła się w Betanii, blizko 

Jeruzalem. Była starszą siostrą św. Magdaleny 
i św. Łazarza. Obrała sobie życie niewinności, 
i przez to Bogu była najmilszą, jak to poświad­
cza św. Jan Ewangelista, w słowach: „Miłował 
Pan Jezus Martę i siostrę jej Maryą i Łazarza; 
tak wielkie w niej i Boskie cnoty kwitnęły, iż 
takiej miłości Pańskiej z łaski Jego godną się 
stała.“ Ew. r. II.

Wiara Marty była gorąca, ożywiona miłością 
dla Chrystusa i uczniów Jego, którą we wszyst- 
kiein życiu swojem, w uczynkach miłosierdzia i 
jałmużny dla ubogich okazywała.

Gdy brat jej Łazarz umarł, przyzwany Chry­
stus, wstąpił w jej progi, a ona zawołała do 
niego: Uyś ty był Panie! brat mój nigdyby 
nie bylumarł. Sama chodząc w czystości, siostrę 
swą młodszą Magdalenę, póki jeszcze w grze- 
sznem życiu trwała, do pokuty i upamiętania 
prowadziła, płakała nad nią, i błagała Chrystu­
sa, aby na upadłą nizko swe miłościwe oko o- 
brócił, aodczartów, t. j. owych 7 śmiertelnych 
grzechów, odwiódł. I wysłuchał Bóg jej prośby,

i powrócił na drogę poprawy, nieszczęsną Ma­
gdalenę.

Miłosierdzie tej dziewicy do tego doszło, iż 
nietylko wypełniała je nad ubogimi, i żebra­
kami, ale zjednało jej to szczęście, iż Bogu 
samemu i aniołom Jego jałmużnę z ręki swej 
dawała, im usługiwała, jeść własną dłonią po­
dawała, do stołu służyła, i potrzeby ich opatry­
wała.

Szczęśliwsza od Lota, który anioły częstował, 
więcej błogosławiona od Abrahama, który 
tylko pod zasłoną Boga widział, bo ona same­
go Chrystusa w dom swój przyjęła, i w czło­
wieczeństwie z bóstwem połączonem Go oglą­
dała.

Dlatego też Ewangelista Łukasz św. mówi:
„Niewiasta na imie Marta, przyjęła Go w dom

służył a. i tswoi, i z pracą a bieganiem Jemu 
(Ewan. r. 10).

Dozwolił jej Bóg za to widzieć nietylko swą 
śmierć, ale i zmartwychwstanie, bo jak Łukasz 
św. poświadcza, Jezus po zmartwychwstaniu 
z apostołami swymi, ukazując się w Jeruza­
lem, wyszedł z Betanii, aby nawiedzić oną 
gospodę swoje, i jałm użnicę swoje Martę,
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Po wniebowstąpieniu Chrystusa, M arta ska­
zana na stracenie i utopienie z innymi chrze- 
ścianami, za spraw ą bożą do Marsylii przypły­
nęła, gdzie z Maxymem, z Łazarzem i innymi 
wiarę Jezusow ą rozkrzewiła, a gdy siostra Ma­
gdalena bogobojny swój żywot na puszczy 
spędzić postanowiła, M arta z panienkami i in- 
nemi niewiastami, które ku czci Bożej zebrała, 
zamknęła się w zbudowanym na to klasztorze.

Marta przed śmiercią przez rok cały drę­
czona niemocą, przed skonaniem słyszała mu­
zykę anielską, a nawet Chrystus jej się ukazał, 
mówiąc: „Ju ż  ci zapłacę gospodę, Marto! tyś 
mię w dom ziemski przyjęła, ja  ciebie w dom 
niebieski wezmę.-*

Poczem Marta kazała się wynieść pod otw ar­
te  niebo, aby na nie swobodnie patrzeć mogła, 
i na ziemi popiołem posypanej, oddała ducha 
Bogu, słuchając czytania owych słów Ew ange­
lii św. Łukasza: „Ojcze! w ręce twoje polecam  
D ucha mego.

Bogobojny ten żywot św. M arty, stal się za­
chętą do wielu dobrych uczynków. I u nas 
w W arszawie pod wezwaniem tej świętej dziewi­
cy powstał od lat kilku Zakład , w którym, 
wiele panien znajduje pracę, i uczciwie na ka­
wałek chleba zarabiać może.

Zniszczenie Sodomy i Oomory.
Onego czasu, w cudnej krainie,
Gdzie rzeka Jordan  szeroko płynie,
Gdzie dziś są m artwe  wody jeziora,
S tały  dwa miasta: Sodom, Gomora.

Kraina piękna jak ogród Pana, 
W najdroższe dary ziemi przybrana,
W  najmilsze drzewa kraj ustrojony,
Na Palestynie najlepsze plony;
A tylko pychą nadęci ludzie
Żyli tam w trądzie, grzechu i brudzie.

„Co nam Bóg znaczy, Bóg Abrahama! 
„Alboż nam ziemia nie rodzi sama?
„Alboż On nasze zbudował miasta,
„Czyż nam bez Niego plon nie wyrasta? 
„D rugi już potop nie spadnie z nieba;
„Hej! żyć, używać, póki czas, trzeba!“ 
Bluźni rozbestwion lud śród bezprawia,
I  cielcom złotym ołtarze stawia.

1 Był tylko jeden , który  z ochotą 
W ypełniał zakon Boży, a cnotą 
Lśnił, jakby gwiazda, między grzesznemi: 
To Lot, co z obcej przybył tam  ziemi.

Słońce się chyli ku zachodowi,
Poraź ostatni świeci ludowi,
Co tonął w zbrodni; jego promienie 
Krwawo oblały niebios sklepienie,
Miastom ostatnie śląc pożegnanie:
Nikt tam  już żywym jutro nie wstanie!

U bram y miasta siedział Lot siwy,
Ze smutkiem w niebie topi wzrok tkliwy; 
Poważna broda na pierś mu spływa,
A twarz się łzami rosi sędziwa;
Dręczony bliźnich swoich grzechami,
„Panie! zmiłuj się, woła, nad nami!“

Kogóż to zoczył starzec zdaleka?...
To dwaj podróżni. Pewnie ich spieka 
Dnia gorącego do chłodu pędzi.
Lot wstał, dał pokłon i próśb nie szczędzi: 
„B óg Abrahama z wami, pielgrzymi! 
„Gośćmi jesteście pożądanymi;
„W stąpcie do domu sługi waszego, 
„Spożyjcie ciasta niekwaszonego,
„W inem , owocem, pokrzepcie siły;
„ A  gdy was u mnie wzmocni sen miły; 
„G dy  wam zdrożone obmyję nogi,
„Nic was nie w strzym a od dalszej drogiJ* 

Pielgrzymi chętnie skłaniają ucha,
Lot ich ugaszcza; w pokorze ducha 
Nogi im myje, ucztę zastawia,
A Bóg do Lota przez nich przemawia: 
„M yśmy Anieli z Nieba zesłani,
„N a chwilę w postać ludzką przybrani; 
„Niesiemy wyrok Wszechmocy Boga: 
„M iast grzesznych kara nie ujdzie sroga. 
„D ługo Pan Panów poprawy czekał,
„Długo łaskawie gniew swój odwlekał;
„A le się stało. Ty tylko, Locie,
„W ierny  z rodziną Bogu i cnocie,
„Opuścisz ju tro  Sodomę z rana;
„L ecz słuchaj, jaka wola jes t Pana:
„Niech nikt z was za się nie spojrzy w drodze, 
„B o Bóg ciekawość ukarze srodze. “

Ju trzenka smutne rzuca promieniej 
Łzą się zamgliło niebios sklepienie;
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Miasta! ostatnia dla was godzina 
Z wyroku Boga już bić zaczyna.

Ledwo Lot wyszedł z żoną, córkami,
Niebo czarnemi zaszło chmurami,
A  wśród ognistej na niebie łuny 
W Sodom, Gomorę biją pioruny...
Ziemia się trzęsie... wiatr wściekle wyje...
A lud się z krzykiem po domach kryje;
Lecz gmach za gmachem z hukiem się wali, 
A deszcz siarczysty, gdzie padnie, pali.— 

Lot wszystko słyszał; pomny przestrogi, 
Idąc do Zoar, celu swej drogi,
Nie spojrzał za się; lecz jego żona,
Żądzą ciekawą będąc wiedziona,
Odwraca głowę wbrew Pana woli...
I wraz się zmienia na bałwan soli.

Gdzie stały  miasta Sodom, Gomora,
Już śladu nie ma; tylko jeziora,
W oniejąc siarką, czernią głębiny.
Niema u brzegów żadnej rośliny,
Ni ryby w wodzie, ptak tam  nie śpiewa; 
Z tąd się jezioro M artwem  nazywa;
A okolica, ów ogród Pana,
Piaskiem  palącym wkoło zasiana.

P ogad ank i starego rolnika.
ni.

Kiedy znów jednej niedzieli poschodzili się 
gospodarze do Janka Goździaka, a za każdą ra­
żą to ich się coraz więcej schodziło, Janek  uczę­
stowawszy wszystkich tabaką, rzekł:

—’,,Moi ludzie! któregoś ta  dnia, zaszedłem 
do dworu, i jakto w gadce to o tern, tooow em , 
przyszło do tego, że się, w niedzielę schodzicie 
do mnie, i że rozinawiawa z sobą o gospodar­
stwie.—  Poczciwy pan ucieszył się z tego okru­
tnie, bo wedle swego zwyczaju, chodził drobno 
po pokoju, i het g ada ł—„a to  dobrze— a to 
chwała Bogu'.u — Jak  ja  wszystko przełożyłem, 
tak z wielkiej radości uściskał innie, ucałował 
nikiejby równego, potem zawołał pani, pani­
cza, panienek, i im na nowo wszystko musiałem 
opowiedzieć.—  Oj! radowania z tego było, rado­
w ania,— uczęstowano mnie uczciwie, pansam do 
mnie przepił, ja  znowu do pani, a kiedy zabie-

| rałem  się do odejścia, wtedy pan rzekł do 
mnie:

— „Dziękuję ci, mój Janie! że nie żałujesz 
swojej fatygi, i pamiętasz o poczciwym moim 
ludowinie.— Boć ja  ich kocham, jak  własne 
dzieci, i Bóg świadkiem, że radbym  im nieba 
przychylić.— Dlatego powiedz im, że zaraz po­
stawię dom na szkołę, oddzielę do niego z morgę 
na ogród, i na zimę sprowadzę nauczyciela, że­
by się wszystkie dzieci uczyły czytać i pisać, i 
żeby nietylko umiały z książki Boga pochwa­
lić, ale żeby im do głowy coraz więcej rozum u 
przybyw ało.—  Powiedz im, że własne swoje 
dzieci będę posyłał do szkoły, bo mnie ich dzie­
ci i moje dzieci to jedno znaczą, i że postaram  
się “

Przy tych słowach Piotr Lawenda, chłop tę­
gi i barczysty splunął głośno, i powstając 
z ław y, rzekł z prędkością, jakby  z gniewaniem.

— „Ej! mój Janie, bajecie ta! bajecie nikiej 
maluśkie dziecko, tak wy wodzicie gadkę, jakbyś­
cie nie wiedzieli, że chłop u pana to tyła zna­
czy, co nie przymierzając, szkapsko u gospoda­
rza .— Dba o niego, jeść mu daje, bo mu idzie 
o robotę; a żeby nie to, toby go nie miał i w po­
myśleniu.— Dlatego wybaczcie mój Janie! żesię 
wam sprzeciwiam, ale wy gadajcie sobie, co chce­
cie, a ja  zawdy swoje powiem, że w panach dla 
nas niema żadnej przyjaźni, i jużcić.“

Jak  P iotr skończył, tak między chłopinami 
powstał gwar, że trudno było zmiarkować, co 
który mówi.—  Jedni mówili tak, drudzy owak, 
ale zawdy więcej gadki było za Piotrem , jak 
przeciw niemu.—  Jeden tylko Janek  i dwóch 
starszych gospodarzy, co ino słuchali a nic nie 
mówili, a kiedy się ludowina wygadał, co ino 
mógł, wtedy Janek  odezwał się smutno, po 
wszystkich poglądając:

—„Moi sąsiedzi! jać to przecie taki chłop jak  wy 
od ojca i dziada, a powiem wam po sprawiedli­
wości, żeseźle  poczynacie, wy wodząc taką gad­
kę, a jeszcze gorzej, że naprzeciw panom ma­
cie taki układ w głowie. — Bo, żeby na ten przy­
kład, który z was rnoi sąsiedzi, dowiedział się, że 
jego służący, parobek, albo dziewka rozgadują 
się o nim między ludźmi z nieprzychylnością, i 
nigdy nie rzekną poczciwego słowa, tylko za­
wdy naprzeciw niemu , to jużcić rzeklibyście, 
że to bajbuga, że walczy na was, że was 
radby zedrzeć ze skóry, strzeglibyście się przed 
nim, jak  przed jakim  nieprzyjacielem, i zawdy
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bylibyście z nim  w rozdwojeniu, nikiej nie p rzy ­
m ierzając, pies z kotem , co jak  jeden pokaże 
zęby, to  drugi jedzie do pyska z pazuram i; jak  
ten  w arknie, to ten plunie, i hala! po sobie.— 
Równie jednak  panowie, moi sąsiedzi! w tein w y­
darzeniu  lepsi są od w as, bo kiedy m y od takich 
bajbugów  odsuw am y się nikiej od ognia, to  p a­
nowie, choć w iedzą, że m iędzy chłopam i więcej 
o nich złego słow a jak  dobrego, nie zahaczają 
o nas, i w każdym  ucisku ra tu ją  czem  m o g ą .— 
Zaboleje k tó ry , jużcić zaraz do dw oru po ra ­
dę i lek ars tw o .—  P an , i pani i panienki zacho­
dzą do ch a łu p y , w yw iadują się, dają  różne le­
ki, i po doktora nieraz poślą, p rzy sy ła ją  doja- 
dek, jak  k tó ry  przychodzi do zdrow ia, a jeśli 
go P an  Bóg zabierze, to  często gęsto  i trum nę 
k ażą  zrobić, i pogrzeb sp raw ią .— B raknie k tó ­
rem u pieniędzy w jakim  ta  w ypadku, jak i taki 
się wymówi, dw ór jed n ak , aby m iał, i aby roz­
w ażył, że pożyczony grosz wyjdzie na dobre a 
nie na  hultajstw o, nie odrzekn ie— „nie dam *4 — 
ino — , ,naści W ojtku! albo Józefie! a z now ego 
oddasz mi.14 Z nowego znow u nie naprzykrza się 
duchem  o oddanie, i żeby ino zm iarkow ał, że 
ciężko na człeka, poczeka, nieraz drugie ty le  d o ­
da, a choć nie od jednego odbierze, to znajdzie 
się często gęsto  i taki, co zm arnuje wszystko, 
albo um rze i p rzepadnie. P rzy jdzie  ta  jak i n a ­
kaz od rządu , albo palet, albo co tak iego , to 
juźcić cała grom ada dalej do pana, i pan jedzie, 
nie żałuje i fatygi i s tra ty  i zm artw ienia, w y­
tłum aczy , przełoży, aby ino grom adę osłonić.

— Zostaną jak ie  m ałe sieroty, coby bez opieki 
ludzkiej wyszły na m arność, jużcić k tóż ich 
p rzy tu li do siebie? C hłop, ino z wielkiego ja - 
kięgo trafunku , a dw ór zaw dy.— G ospodarz ja ­
ki chce córkę w ydać albo syna ożenić, albo 
w jak im  innym  w ypadku, co nie dufa swem u 
rozum ow i, jużcić dalej do dw oru po radę, bo 
pow iada — „że w tu rb ac j i, to kajże się udam , jak 
naprzód nie do Boga. a potem  nie do pana?.41 
— Przyjdzie przednów ek, to  każdy  co nie m a 
czem wyżywić się, ogląda się ino na spichlerz 
dworski; i dwór, aby ino m iał, to daje, w spiera, i 
choć jedno  potrąci se w robociznie, to wiela, 
w iela m u przepadnie, bo m ało tra fi się, żeby 
k tó ry  z was w długu  we dw orze nie siedział.— 
W ięc widzicie moi sąsiedzi! że w każdym  ucis­
ku na  dw ór się oglądaw a, i dw ór choć wie, że 
nie m a w nas żadnej dla siebie przyjaźni, rów ­
nie nie zw aża na to , i z jed n ak ą  zaw dy dla nas

'j e s t  przychylnością.—  Oj! żeby  z was tak  k tó ­
rego postaw ić na miejsce pana, toby  nie m iał 
takiego pom iarkow ania, i na ch łopa toby zaw­
dy m iał sól w oczach.“

— -„Jużcić mój J a n ie “ —• odezw ał się na to  
P io tr Law enda, co najpierw szy w yw iódł gadkę 
naprzeciw ko panom  —„jużcić po części macie 
racy ją , ale choć panow ie i lekarstw a, i pienię­
dzy i zboża, i p o rad y  nie ża łu ją , to w szystko 
ino d latego , żeby mieć z ludzi robotę, a nie 
z żadnej p rzy jaźn i.44

— „Ź le  m ówicie, mój P iotrze! bo choćby pan 
ży ł zupełnie w osobności, nic se g łow y nie za­
p rzą ta ł chłopam i, i nie dał nikom u ani rady , ani 
w sparcia, to i tak  o robociznęby się nie prosił. 
Bo jeżeli szukaw a zarobku we dworze, to nie 
dlatego, że panu potrzeba robocizn}', ino d la te ­
go, że każdy z nas p o trzeb u je  zarobku .—  Bo 
jakby ' nie m iał czem zapłacić, to  czyby poszedł 
kto do niego na zarobek, na ten przykład, z ko­
są , albo z sierpem , choćby siano na łąkach  nisz­
czało, a zboże na polu w ysypyw ało się?—  J u ż ­
cić nie poszedłby', bo każdy by powiedział — 
,,a le , pójdę ci ta  darm o, nie g łup im .4,

— W reszcie moi ludzie! nie m iałby was pan  do 
roboty , to  m iałby innych, bo wiecie, że jak  pie­
niądz je s t w kieszeni, to je s t w szystko, więc j e ­
żeli panow ie opiekują się sw ym i ludźm i, to  ro ­
bią to  z poczciwości, jak  ojcowie dla swoich 
dzieci, chociaż w iedzą, że ta  nie warci są  ich ko­
chania.

— „N o jużcić, mój Ja n ie 44 — odezw ał się B ą- 
bała, co to  tak bez m iłosierdzia klapał się po ły ­
sinie—  „choć różni są ludzie na świecie, aleć 
przecie m y znowu nie ostatn i, i na nas się dw ór 
nie pow inien skarżyć.*4

— „O j! św ięte wasze słowa, mój sąsiedzie“ —  
odrzek ł J a n e k  w zdychając— ,,że  są  gorsi od 
was, a naw et tac j', co aż żal serce ściska, że ich 
św ięta ziemia nosi po sobie.—  Ale takich to już 
trzeba zostaw ić m iłosierdzu Bożem u, was zaś 
moi ludzie! to wiecie, dlaczego dw ór zawdy 
p rzy tu la  do siebie, i zaw dy jest z p rzychylnoś­
cią?—  O to d latego , że wie, iż każde, jakie m a 
od was zm artw ienie, to  wychodzi nie ze złości, 
ino z głupiego waszego rozum u:— więc dlatego 
tak  się pan ucieszył, jak  m u opowiedziałem , na 
co m y się tu  z sobą schodziwa, i p rzyrzekł 
przy jąć do nauki nauczyciela, że bez to, jak  
z rozum em  naszym  będzie coraz lepiej, to  b ę ­
dziem y coraz lepsi dla niego, i codzień praw ie
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serca nasze będą się naw racać ku niemu. O t tak 
zupełnie, jak  nieprzym ierzając, ojcow ie, co mają, 
m ałe dzieci, to  w m aleńkości nie m a praw ie go ­
dziny, żeby nie było  o nie tu rbacy i, i dopiero 
ja k  dorosną,, czyli ja k  zm ądrzeją , przychodzi 
do nich u p am ię tan ie .— T ak sam o m a się z n a ­
mi, bo czem dla dziecka cha łupa i różne w niej 
g ra ty , tern dla nas św iat i ludzie, i zachowanie 
się nasze m iędzy nimi.—  Więc choć źle co z ro ­
bim y, albo co n iem ądrego z gęby w ypuści­
m y, to  panow ie ino se pom yślą— •„biedny ludo- 
wina, nie m a nijakiej nauki, an ied u k acy i, zrobił 
to , albo owo, albo powiedział coś przeciw nego, 
bo jeszcze nie wie, co złe, a co dobre .1' I choć 
sk rzyczą , w y łają  i w ydonderu ją, równie zawzię­
tości nie nabierają, ino se rzekną: , , niech ino 
zm ądrzeją, to  zaraz będą  lepsi.*4

— ,,D obrze to  w szystko, mój Ja n ie 4* — ode­
zw ał się L aw en d a ,— , ,pięknie m ówicie, nikiej 
ksiądz na am bonie, ale wam powiem, że roz­
dw ojenie takie m iędzy chłopam i a panam i, jak  
nie za was pow stało , tak  się nie za was skoń- 
czv, i pono tak  na zaw dy zostanie, jak  je s t."

— „A  niechże Bóg broni1*— wielkim głosem  
odezw ał się J a n e k — „ a  niechże cudow na M atka 
Boska Częstochow ska i wszyscy Święci bronią 
nas od tak iego  nieszczęścia.*4

— „ A  i cóż to  za nieszczęście?''— zapyta ł j e ­
den ze słuchających gospodarzy — ,,a  i cóż ta  
nam  by z tego p rzyby ło , choćby takie rozdw oje­
nie zginęło?

— „Oj! wiela i bardzo wiela! mój F ranciszku, 
a że tego nie możecie sam i pom iarkow ać, to  
najlepiej w idzicie, jak  rozum  wasz strasznie k u ­
so po świecie pog ląda.— O tóż ja  wam  to p rze­
łożę, i nie wagujcie się w ysłuchać sta rego , bo 
pam iętajcie, że póty  nie będzie dobrze na św ie­
cie, dopóki ludzie wszyscy nie będą się kochać 
i m iłow ać, jak  Bóg kazał w swoich przykaza­
n iach .4*

P o  tych słow ach J a n e k  um ilkł, p rzym knął 
oczy, złożył ręce na piersi, i jak b y  się modlił, 
bo cosić ruszał ustam i, po chwili tak  dalej g a ­
dkę sw oję prowadził.

"— „M oi ludzie! świat cały z ludźmi, to  tak  jes t, 
jak  nie przym ierzając, nasza wieś M arusice, co 
m am y pana, rządcę, różnych oficyalistów, r ó ­
żnych m ajstrów , księdza proboszcza, w ikarego, 
organistę, dziadów , karczm arzy , szynkarzy, i 
ta  innych różnego stanu. — G dyby m iędzy ty ­
mi ludźm i było rozdwojenie, gdyby każdy c ią­

g n ą ł wodę ino na sw oje koło, a każdego inne­
go człeka dla sw ego zysku, radby  zatracić, i 
dla nikogo nie m iał żadnej przychylności, ino 
dla siebie, to coby się w tedy  w naszych Ma- 
rusicach działo? — Juźcić  niech Bóg broni, człek 
w żadnym  ucisku czy potrzebie nie m iałby 
z nijakiej s trony  poratunku , i n iejedenby m o­
że zdechł pod płotem  jak  pies, bo kto  by się o 
niego zaturbow ał? — Z epsu łby  się wóz, p ług  
lub rad ło , n ik tby  ci nie d a l, bo z każdym  jesteś 
w rozdwojeniu. Zaniem ogłeś, zadłużyłeś się, nie 
m asz co jeść, idziesz do tego, do owego, każdy 
kuli ram ion, i odsy ła cię do drugiego, bo z tobą 
jest w rozdw ojeniu, i poratow ać cię nie chce.—  
P anby  m yślał, ja k b y  przyciskać chłopów, ofi- 
cyalistow ie, jak  krzyw dzić pana — m ajstrow ie, 
jak  oszukiwać ludzi, chłopi zaś, jak  skubać dw ór, 
oficjalistów, jak  okpić i o tum anić m ajstrów ; 
dosyć, że nikt o niczem by nie m yślał, ino o o- 
szukaniu jeden  drugiego. Popraw dzie pow ie­
dziaw szy, tak  się u nas dzieje w M arusicach, 
ino z tą  odm ianą, że kiedy m y w szyscy i s ło ­
wo poczciwe, i uczynność m am y ino każdy  dla 
siebie, to ksiądz Proboszcz uczy nas co niedzie­
la, że Bóg przykazał kochać każdego człow ieka, 
jakby  siebie sam ego, tak  m u życzyć dobrze i 
tak  dopom agać, jak b y  sobie, a dw ór zawdy nas 
sp o ty k a  z poczciwem słow em , z dobrem  pora­
dzeniem , z ratunkiem  w każdym  w ypadku i nie 
ze skąpą ręk ą .—  Ale widzicie, dw ór je s t ino je ­
den, księży dwóch, na ca łą  naszą wieś, co p ra ­
cują, i s ta ra ją  się, żeby tak iego  rozdzielenia nie 
było m iędzy nam i, i żebyśm y się przecie zeszli 
kiedy z sobą; a nas chm ara nieladajaka, co zaw ­
dy od w szystkich i m iędzy sobą boczkujem , to 
i cóż oni poradzą?—  D latego też  choć pan po­
wie co m ądrze, albo poradzi, to  m y m ało na to  
zw ażaw a—  bo będąc z panem  w rozdwojeniu, 
i m iarkując po sobie, żebyśm y dla pana m ało co 
kiedy zrobili dobrego, tak  się nam  widzi, że i 
pan taki, i jednem  uchem słucham y, co mówi, a 
drugiem  wypuszczamy.

Oj! źle moi sąsiedzi! i d latego też m iędzy lu ­
dźmi ty le  biedy je s t i narzekania na ciężkie cza­
sy, bo więcej jest takich, co chodzą sam opas, 
w szystko garnąc ino do siebie, jak  takich, co 
przecie m yślą, jak  ta  komu zrobić co dobrego. 
Co znaczy dobra przyjaźń m iędzy ludźm i, to  se 
najlepiej zm iarkujecie z W o jtk a  i ze mnie. — 
Pam iętacie, żeśwa wedle siebie mieli chałupy, i 
obory ze stodołam i; jak  Bóg zesłał ogień, zosta-
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liśmy w jednych koszulach, bo wszystko poszło 
z dym em .— Dziś jednak moi ludzie! choć n iem a 
u mnie wielkiego dostatku, ale i biedy nie ma, 
a W ojtek jak zbiedniał z ognia, tak chociaż je ­
dnaką, ze mną dostał zapomogę, tak biedny i 
jużcić, że na biedzie u niego toby prawie sie­
kierę zawiesił. — A wiecie dlaczego tak się z na­
mi dzieje?—  Oto widzicie dlatego, że ja  zawsze 
starałem  się być Z przyjaźnią dla każdego, więc 
z każdym miałem dobre zachowanie, zacząwszy 
od samego pana, aż do żebraczego dziada,—  
W ojtek zaś nic nie dbał o przyjaźń ludzką, i żył 
ze wszystkieini w rozdwojeniu,—  bo u niego 
każdy był zły, ino on najlepszy.— Po ogniu 
też ludzie nie odwrócili się odemnie, każdy po­
żałował, i czem mógł, tem dopomagał.—  Pan 
dał zboża,—pani mąki, kaszy, słoniny, panienki 
płótna i różnych szmat, od innych panów przysz­
ła przez naszego Proboszcza nie jedna złotów­
ka, z was znowu każdy dał mi to snopek sło­
m y, to wiązkę siana, to kapkę mleka dla dzie­
ciaków; to pomógł w oraniu, w radleniu, albo 
w innej robocie; stolarz porobił różne graty, i ino 
kazał se zapłacić za m ateryał, to samo szewc, 
a żyd Jankiel dał kożuch na poczekanie, cza­
sem przyniósł kawałek mięsa; albo ser w po­
darunku. A jakeście kopnęli się do lasu, ten 
z furą, ten  z siekierą, tak  wnet nanowo się po­
budowałem , że we trzy lata potem już lepiej 
było wedle mnie, jak  przed ogniem.— Więc 
wszystko to z czegóż przyszło do mnie?— Ju ż ­
cić z woli Boskiej, i z przyjaźni ludzkiej, bo W oj­
tkowi tak się nie poszykowało.— Dwór choćza- 
pomógł, ale zapomoga ta nie wychodziła z p rzy ­
jaźni, ino z miłosierdzia chrześcjańskiego, to 
jużcić ja  we wszystkiem byłem lepszy od W ojt­
ka, i choć jednako dwór nas zapomógł, ale mnie 
wszystko lepsze się dostało, więc bez to na to 
wychodziło, jakbym  wszystkiego w dubelt tyle 
dostał co W ojtek .— Bo jużcić, moi ludzie! choć 
m atka radaby wszystkie swe dzieci jednako 
obdzielić, to równie jak  kraje chleb, zawdy przy 
kaw ałku dla najukochańszego dziecka, nóż pój­
dzie pośluzem i kromka dla niego wypadnie 
najszersza.— Tak samo też i w świecie między 
ludźmi, dla wszystkich mamy oczy, ale jakoś 
swój choć i w gromadzie ludzi najpierw do nich 
wchodzi.— Dla W ojtka też każda ręka była 
skąpą, i gdy dla mnie ledwo że ptasiego mleka 
nie przyniesiono, on biedak sam się musiał ra to ­
wać, grzebać, ot i do dziś dnia, choć to lat z pięt­

naście, a jeszcze wygrzebać się nie może, i już 
pono nie wygrzebie, bo coraz wedle niego gorzej.

Jak  się też ma z W ojtkiem  i ze mną w Ma- 
rusicach,^ tak samo z ludźmi po świecie, i gdzie 
tylko między panem i chłopami jest rozdwoje­
nie, gdzie ludowina wre na pana, tam wszędy 
zle si? d z ie je .-  U nas ta Bogu dzięki chłopi 
m ają jeszcze dobry swój rozum, i choć m rukną 
na panów i to i owo, zawdy jednak garną się do 
nich, i dlatego u nas jeszcze się ta dzieje jako  
tako—  ale moi ludzie! gdzie się chłopi od swo­
ich panów odłączyli i już zupełnie idą swoją 
drogą, to niech ręka Boska broni, co się tam  
dzieje, to aż włosy na głowie powstają słuchać 
o tem ludzkiej gadki.

Bo widzicie, moi sąsiedzi! Bóg jakby na upa- 
iniętanie i nawrócenie ludzi do dobrego, bo się 
teraz bardzo popsuli, zesłał różne plagi na zie­
mię.—  D ał naprzód cholerę, potem febry, więc 
u nas każdy szedł do dworu o poratunek i dwór 
do ostatniego każdego ratował, i choć wiela lu­
dzi wym arło, ale wiela wyzdrowiało.— Tam  
zaś chłopi nie mieli śmiałości pójść do dworu, 
więc i starunku nie mieli takiego, jak u nas, i 
tak padali, jak  muchy, że w niektórych wsiach
to ledwo po dwoje albo troje ludzi zostało.__
Z tego poszedł głód, to u nas znowu każdy się 
garnął do dwora, bo zawdy mało wiela w każ­
dym dworze znalazło się ziarna; tam znowu ró ­
wna bieda padła tak na panów, jak  na chłopów, 
więc zapomogi z nikąd, i ludzie, moi kochani, aż 
puchli i marli z g łodu .— A wszystko to z cze­
góż wyszło?—  jużcić z rozdzielenia się chło­
pów od panów, bo żeby chłopi byli z przychyl­
nością dla panów, toby mieli śmiałość pójść po- 
różne leki, i nie umieraliby tak jeden za drugim, 
adyby dwór miał zboże, toby także zapomógł 
oył chłopisków, i nie byłoby takiego nieszczę­
ścia między nimi.—  Więc widzicie, jak  to po­
winniśmy być z przyjaźnią dla panów, bo jak  
my panów będziemy uważali, nikiej naszych oj­
ców, i będziemy dla nich z życzliwością, to i pa­
nowie będą nas mieć za swoje dzieci, i ratować 
nikiej dzieci w każdym wypadku i ucisku.— A 
jak  będziemy dla nich złymi pasierbami, to i 
oni będą ojczymami, a nie ojcami, bo jaką kto 
m iarką mierzy, taką mu odmierzają.

— „Dobrze to wszystko, mój Jan ie“ —  ode­
zwał się B ąbała— „ale  równie panowie nie za­
wdy z nami tak robią, jak w ypada— czasem 
bez niewinność, i nakrzyczą i ukarzą, i często
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dla pochlebcy, dla hultaja, lepsi są, jak dla pocz­
ciwego człowieka, co prawdą żyje na świecie.“

— „Praw da, mój sąsiedzie“—  odrzekł na to 
Janek  — ,,że bywa tak czasem, jak  mówicie, ale 
Widzicie i panowie takimi są ludźmi, jak  drudzy, 
więc jak ludzie mogą pobłądzić.— A kiedy pa­
nowie mają nieraz dla nas wyrozumiałość, to i 
my dla panów powinniśmy być takimi.—  Z r e ­
sztą, moi sąsiedzi! z taką chm arą ludzi, jak je s t 
W każdej wsi, a każdy radby rządzić się swo­
im rozumem, i wszystko garnąć do siebie, nie 
od siebie, to nieraz panom braknie i cierpliwo­
ści. Niejeden z was, moi ludzie! po próżnicy 
nadokucza się kobiecie, wybije czasem dzieci, 
nazem stuje parobka swego, albo dziewkę, albo 
i sąsiada, a równie nikt z takich ino wypadków, 
jeżeli nie ma co gorszego, nie powie, że to zły 
człowiek; ino że zmarkociło mu się, brakło cier­
pliwości, i bez prędkość zrobił, albo powiedział 
to , czegoby w powolności nie był zrobił. — A 
jeżeli trudno gospodarzowi ustrzedz się takich 
rzeczy we własnej chałupie, to trudniej panu 
w całej wsi z tyloma różnymi ludźmi.

Ale słonko już niedługo zajdzie, każdy więc 
z nas musi pójść do swego domowego obrząd­
k u .— Wybaczcie więc, moi ludzie, że wam tu 
ty ła  rzeczy nagadałem , ale Bóg świadkiem, że 
to wszystko dla waszego ino dobra, bo wiem, 
że im będzie więcej kochania między ludźmi, i 
żadnego między niemi rozdzielania, tem będzie 
lepiej na świecie.—  A że nic nie staje się bez 
pomocy Boskiej, więc wszyscy, jak  jesteśmy, po­
prośmy Boga W szechmogącego, aby nam nie od­
mówił swojej świętej opieki.41

I to rzekłszy Janek, ukląkł, zdjął czapkę, za 
nim poszła cała grom ada, i w głos zaczął 
mówić.

— ,,Panie Boże Wszechmogący! który w swo­
ich świętych przykazaniach nakazałeś, żeby 
wszyscy ludzie kochali się z sobą jak bracia, i 
zawdy mieli dla siebie przychylność w swoich 
sercach, ześlij w świętem miłosierdziu choć je­
den promień swojej miłości na nas prostą lu- 
dowinę i naucz nas, jak  mamy kochać i siebie 
samych i naszych panów, a to dla naszego szczę­
ścia i zbawienia duszy, i dla chwały Twojej, O j­
cze nasz niebieski! Panie Boże, Jezu Chryste! 
zmiłuj się nad nami, za wstawieniem się Two- 
jem  Najświętsza Maryo Panno, k tórą pozdrów­
my słowami Anioła Pańskiego. —  Zdrowaś 
M aryo.... i. t. d. I podczas modlenia cichutko by­

ło, jak w kościele, ino było słychać szeptanie 
nikiej woda, kiedy mruczy między wikliną.— A 
chociaż miło było spojrzeć, jak  modlący się lu - 
dowina, pokornie z odkry tą  głową, powtarzał 
modlitwę za Jankiem , ja k  jednak  człek rozwa­
żył sobie, że to całe modlenie się jest o to, żeby 
się ludzie między sobą nawidzili, to tak  cosić 
zakręciło w sercu, że człek z płaczem zawołał: 
O! Boże! daj ino ludziom kochanie, a znowu rąj 
wróci na ziemię.

Sługa jakich mało.

Służba i ścisłe wypełnienie powierzonych obo­
wiązków zjednyw a wielkie zasługi przed Bogiem. 
Kto chętnie odda się uczciwej pracy, ten zysku­
je miłość u Boga i ludzi, a ciche cnoty nie zo­
staną bez nagrody. I właśnie żyjąca do dziś 
dnia Zofia M asłowska, służąc lat 40 w jednym  
domu, może być wzorem dla innych.

Niech więc kilka przykładów z jej życia, na 
pamiątkę cnót i poświęcenia się, zapełnią kartkę 
w tem piśmie.

Zofia Masłowska urodziła się we wsi Zło­
towie w Prusach; wcześnie straciła rodzi­
ców, i weszła do obowiązku za młodszą do pań­
stwa B.... w Radziejowie. Niedługo pełniła o- 
bowiązki młodszej; gdy dała dowody uczciwoś­
ci, rzetelności i akuratnego wypełniania obo­
wiązków, została szafarką i pomocnicą swej pa­
ni w zarządzie domowym.

Rok za rokiem upływ ał, przywiązywali się 
państwo do sługi, a sługa do państwa; pilna 
w swoich obowiązkach, przysparzała byt pań­
stwu i sobie, bo biorąc płacę odpowiednią, a w w y­
datkach zachowując oszczędność, składała sum ­
kę na starość; lecz i w tym razie poczciwa Ma­
słowska, przez prawdziwe przywiązanie do do­
mu, uważała grosz zapracowany, jako dar pań­
stwa, w razie potrzeby do nich należący. I tak 
czas przechodził; państwo się starzeli, dzieci 
w zrastały, a Zofia pochylając się także ku s ta ­
rości, cieszyła się razem ich pomyślnością i 
wspólnie cierpiała nad wypadkami smutnemi któ­
re w życiu naszem spotykają nas tak często. 
Podzieliła Masłowska swe serce pomiędzy ro­
dzinę państwa, i jak druga m atka, gotową była 
na wszelkie poświęcenia. Obchodziła ją  żywo 
każda zmiana w domu, i gdy nadeszły wakacye
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a dom rozweselił się zgromadzonemi dziećmi ze 
szkół, to i dla niej te dnie były uroczyste.

W yjazd znowu zasmucał ją  mocno i nieraz 
płacząc przy pożegnaniu, wsuwała ukradkiem w 
ręce paniczów podarunki, kupione za własne pie­
niądze aby ich ucieszyć, i swemu sercu zado- 
syć uczynić.

W  lat kilkanaście jej służby, cios straszny dot­
knął rodzinę pana B... ten bowiem po kilku tygo­
dniach słabości umarł. M asłowska nieodstępna w 
chorobie tyle dała dowodów poświęcenia się, że jej 
pan B... zapisał kilka tysięcy. Ale kiedy otwo­
rzono testam ent, i ona o tem dowiedziała się, ze 
łzami w oczach udała się do rejenta, aby ten za­
pis przelać na paniczów.

Cnoty i poświęcenie się Zofii Masłowskiej 
niechaj służą za wzór naśladowania innym. Dziś 
służąc u dzieci tych państwa, piastuje ich wnu­
ki, i z modlitwą na ustach oczekuje chwili, w k tó ­
rej ją  Bóg powoła do lepszego życia w wie­
czności, na które zasłużyła swojem dobrem i 
cnotliwem życiem.

Miło jbyc dobroczynnym.
”

Bardzo daleko od W arszawy mieszkał nie 
zbyt zamożny wieśniak, który uważał sobie za 
powinność pomagać bliźnim w niedostatku. Z na­
ły  go dobrze przyległe okolice, i każdy, k tóry  
potrzebował wsparcia lub rady przyjacielskiej, 
biegł do niego na pewno, przedstawiał swoję 
potrzebę, i nigdy nie wyszedł próżno. Pew ne­
go razu przechodząc ścieżką około wielkiego 
staw u, zobaczył tonące dziecię, a wzruszony 
gorącą chęcią wyratowania go, z narażeniem 
własnego życia skoczył do wody, i przy pomo­
cy Bożej wydobył dzięcię. Ogłosiwszy w ca­
łej okolicy to zdarzenie, kiedy się nikt do dzie­
cięcia nie przyznawał, przyjął je  za własne, i 
zajmował się jego  wychowaniem. Chłopczyk 
dorósłszy do lat 8, pokazywał wielką chęć do 
nauki, a oddany przez swego dobroczyńcę do 
szkółki rządowej, będącej w przyległem mia­
steczku, postępował w naukach, co sprawiało nie-

W d ru k a rn i  J. U n g e r .—  W olno  d ru k o w a ć .  W a r s z a w a  d. 11

zmierną pociechę wieśniakowi. Ile razy zobaczył 
nauczyciela, k tóry kształcił małego Radosława, 
zawsze usłyszał słowa pocieszające, że starania 
i koszta, jakie łoży na to dziecię, nie zmar­
nieją, ale owszem pożądany owoc przyniosą.

Radosław w l i t u  latach już posiadał grun­
townie nauki, wykładane w tej szkółce. Poczci­
wy wieśniak nie przestał na tem , ale dołożył 
Wszelkich starań, i oddał chłopczyka do szkoły 
Powiatowej w Siedlcach. Radosław umiał też 
cenić przysługi i zabiegi kmiotka, bo dostawszy 
się do klassy czwartej, sam się utrzym ywał, i 
jeszcze niekiedy posyłał swemu dobroczyńcy 
po kilka rubli, które zarabiał za lekcye, 
dawane uczniom mniej od siebie usposobionym. 
Ukończywszy szkoły z nagrodami, powrócił 
szczęśliwy do domu wieśniaka. Przebyw szy 
tam czas niejaki, pospieszył do W arszawy, i 
wstąpił do stanu duchownego. Następnie zo­
stawszy księdzem, nie zapominał o swoim do­
broczyńcy, i niósł zawsze pomoc starem u już 
wieśniakowi.

Jakże miło było kmiotkowi patrzeć na doj­
rzały owoc swych starań, zabiegów i trudów; 
ile razy przechodził koło stawu, przypominał 
sobie swój wypadek, i płakał z radości, że mu 
Bóg dozwolił wychować dziecię, które jest jego 
jedyną pociechą.

Z d a n i a .

1. Nie jestto  litość, którą, gdy los brata nęka, 
Łzy w oczach okazują, a nie stwierdza ręka.

2. N iejeden w swej starości obumiera z głodu, 
Ze się nie chciał ni uczyć, ni pracować z młodu.

3. Serce w czyste uczucia, w rozum bogać
głowę,

Z nich to najtrwalszą szczęścia będziesz miał
budowę.

4. Dla tego żyją drudzy, kto dla drugich żyje, 
Bo jak  mówi przysłowie: ręka rękę myje.

(43) L ip c a  1 8 5 6  r. — S ta rszy  cenzo r .  F. S o b ie szc za ń sk i.


